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R ok VII. Nr. 5. S o s n o w i e c ,  wtorek 5 stycznia 1932 roku. Cena numeru 10 grob*y*

CENV OGŁOSZEŃ:
za w iersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w teKseie 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
O głoszenia tąfcelarycz 
ne 50 proe., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bue ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku­
jących pracy _5 g r. za 
wyraz. N ajm nie j 1 z..
K o n to  czekowe PKO 

Warszawa 65.070

P ren u m era ta  w y­
nosi m iesięcznie

Zł. 2.00
A dres adm in is trac ji: 
P iłsudskiego N r. 8, te­
lefon 4-97, telefon re ­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakcćji nocnej i d ru ­

k a rn i 4-94.
Konio czekowe PKO. 

Warszawa 85.070

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny: W IKTOR M ONSIORSKL

r

ODDZIAŁY:' fegVB SKS&S&E&Z j* l

epiika prok. Srabowskiego w procesie brzeskim.
W ARSZAW A, 4.1. (w l.)P rzew idyw anąw  
d n iu  dzisiejszym  rep lik a  p rokura to rs.-a  
ściągnęła tłu m y  publiczności. _

Gd godz. 19.90 rozpoczął mowie prok.
drabów  sk i- . . . , .

  W przem ów ieniach 18 movvcow
roztoczono przed pan am i sędziam i 
k unsz t rządzenia,finezję in uych państw , 
n ie jako  k u rsy  dokształcęjące z ilzicuzi- 
u-_. p raw a konsty tucy jnego  i państw o­
wego. B y ły  m om enty, gdy m ówcy za­
puszczali się we w nikliw ości praw nicze 
i n a  tę  k ró tk ą  chw ilę v.i-:V ieiisiay , na 
M'Inseivrcm m iejscu i w ysoki Sć̂ d.

Dawno znużonym  um ysłom  również 
i oaz-- dowcipu, a następnie byliśm y 
św iadkam i, że się ta k  w yrażę, technik i 
•ra to rs tw a  sp iętej w o sta tn im  d n iu  k ia  
jn ia  uczucia. Co za różnorodność, coz 
ui kalejdoskop.

J a k i  jest jednak  w ynik?
Oto wszyscy jesteśm y zmęczeni i 

to  nie ty lko  ci, k tórzy  b io rą  u dzia ł w 
spraw ie, ale, m am  wrażenie, że i społe 
ezcustwo je s t znużone.

I  czy je s t coś w tern dziwnego, gdy 
,w te j  powodzi słów przychodzi stan, 
•kiedy człowiek nie jest już w stan ie  o- 
bejm ow ae um ysłem  z należy tą  ostrością 
wszystkiego,, c-o sic mówi. Ciieę wice, by 
m ola replika, nie b y ła  otw ieraniem  no 
wy eh tem atów , lecz podniesieniem  rze­
czy najw ażniejszych . O dpow iadam  w 
im ieniu  swojem  i swego kolegi i tuszę, 
że w tvm  slosuhku, ja k i w ypada wobec 
Istn ienia ty ła  mówców ze s trony  prze­
ciw nej 16 r a  jednego, odpowiedź będzie 
Z tam te j s trony  i w liczbie i w jakości 
zredukow ana. ,

Ciica poruszyć syntetycznie środki 
Walki, k tó ra  się toczy w każdym  proce 
gic m iędzy stronam i Środki te  sk ład a ją  
sic z dwu kategoryj* po pierw sze rzeczo 
wy m ateria ł, k tó ry  m ożna nazw ać g rą  
w m ijanego, po drugie  dążenie za wssel 
ką cenę do poniżenia. Nic wiem, czy 
ta  druga metoda przynosi plony, _ czy 
jest w łaściw a i słusznie zaznaczył jeden 
z panów obrońców, że i w boksie obowią 
żu ją  pewne praw a, że w alka, jeśli naw et 
stanow i rzem iosło, to  pow inna być pro 
wędzona w edług pew nych p raw ideł i 
obow iązują w n iej pew ne zasady e ty . 
czne.

Nie będę się tu  za trzym yw ał szerzej, 
przykładow o uw ypuklę ty lko, do czego 
można się posunąć w roznam iętn ien iu .

U żyw ane często argum entów  w alki, 
które  ostr-zc-m swem łatw o o b racają-s ię  
w stronę skąd pocisk w ypada. Jed en  
z nas popełnił zw ykły  lapsus, mówiąc, 
zam iast jub ileusz  b ra ta  T etm ajera , — 
„którego jubileusz" (prok. G rabow ski 
naw iązuje te słowa do powiedzenia 
prok. Itauzego, k tó ry  m ów iąc o W łodzi 
m ierzu Tetm ajerze, opjiśeił słowo jub i 
leusz „brata"). Cóż dziwnego, że wów­
czas, gdy m usim y pracow ać każdym  
nerw em  uczuciem i myślą_ wreszcie,_mo 
że się zdarzyć drobne poślizgnięcie ięzy 
ka, poślizgnięcie zupełnie oczywiste, 
boć rodzina zm arłego T e tm ajera  przed 
tein zasypyw ała u rząd  p ro k u ra to rsk i 
p rotestam i, ogłaszała p ro testy  w prasie.

Czyż. gdybyśm y chcieli uciekać się 
do tego rodza ju  argum entów , n ie  zna 
jeźiihyśniT całego a rsenału?  Czyż jeden 
z obrońców r.io uczynił cudu wskrzeszę 
n ia  zm arłych  znanego ty lk o  w b ib lji, 
gdy  byliśm y św iadkam i, ja k  p rzy p ią ł 
do boku N apoleona w czasie kam p an ii 
eg ipsk ie j uczonego Lessepsa, jak k ó l. 
w iek uczony ten  u rodził się dopiero w 
eztery  la ta  po k am p an ji eg ipsk iej i 
dopiero później żył la t  90. Czyż ten  ele­
m en t błędu dyskw alifiku je  piękne prze

A R ESZ T O W A N IE  190 P R Z E M Y T N I­
KÓW  W  O K OLICACH W ILN A .
W ILN O , 4.1. (wł.) W ładze celne w pa­

dły  na  tro p  sze jk i przem ytników . W 
ycyńiku przeprow adzonego dochodzenia 
aresztow ano 199 osób. Podczas rew izji 
w  m ieszkaniach aresztow anych znale­
ziono znaczną ilość przem ytu , przesua-

m ówienie owego obrońcy?
W  dalszym  ciągu  sw ej rep lik i pro 

k u ra to r  G rabow ski oświadcza, że _ są 
liczne dowody rzeczowe, k tó re  stw ier­
dzają  w inę oskarżonych. M iędzy innem i 
przy tacza  treść  okólnika N r.1 0  (obron 
cy p rze ry w ają  prokurato row i, przewód 
niezący w zyw a do uspokojenia się).

N astępnie prok. G rabow ski podkre­
śla, że w działalności oskarżonych udo 
wodniony został n iejednokro tn ie  fer­

m ent rew olucyjny. .
Pow ołuje się n a  słow a wielkiego 

teo re tyka  p ra w a  P ag ee  i  zw racając  się 
do obrońców m ówi: „Rozważcie dobrze, 
aby  do waszego sum ienia  nie zak rad ła
się rdza" , ,

W reszcie p ro k u ra to r  pop ie ra  w cało 
śei ak t oskarżenia  i dom aga się u k a ra ­
n ia  w innych.

J u tro  dalszy ciąg procesu.
Będzie przem aw iało  10 obrońców.

ś ,  f  p .

WŁADYSŁAW KOPULSK!
Technik Górniczy Gw. „Hr. Renard” 

po krótkich i ciężkich cierpieniach zm arł dnia 2 stycznia 
1932 r. w  Olkuszu, p rzeżyw szy  lat 49.

W  z m a r ł y m  s t r a c i l i ś m y  n i e o d ż a ł o w a n e g o  K o l e g ę  i d o b r e g o  
w s p ó ł p r a c o w n i k a .

C z e ś ć  j e g o  z a c n e j  p a m i ę c i I

W spółpracow nic i Kt^sdr/ Kopalni

P O D P IS A N IE  TR A K TA TU  IMUtY* 
JA Ż N I M IĘDZY GRECJA A P O L S K A  

W A RSZAW A, Ł  1. (wł.) D u ś  przes 
pełnom ocników  P o lsk i i G rec ji P«dpi- 
■any został t r a k ta t  przy jaźni.

M IN. P A T E K  W  P O SE L ST W IE  R U .
M UŃSKIM .

W A R SZ A W A  4. L (wł.) Min. P a tek  
p rz y ję ty  dzisia j został pnsez posła ru ­
m uńskiego w W arszaw ie.

 o - ------
PR E Z . R Z P L IT E J NA F IL M IE  „BEZ­

IM IE N N I B O H A TER O W IE". 
W A R S Z A W A  4. L (wł.) N a p rem ie­

rze w yśw ietlanego dziś polskiej p roduk  
e ji film u  „Bezim ienni bohaterow ie" o- 
becny by ł prez. R zp lite j, prof. Ignacy  
MościckŁ

P O L A K  W IC E PR E Z E SE M  N A  KON­
F E R E N C JI R O Z B R O JE N IO W E J 

W  G E N E W IE . 
W A RSZAW A, 4. L  (wł.) J a k  się do­

w iadu jem y ze sfe r zainteresow anych, 
n a  kon ferenc ji rozbrojeniow ej, k tó ra  
się m a odbyć w lu tym  br. w Genewie, 
w ybrany  zostanie prezydent i 19 wice* 
prezydentów . Jednym  z w iceprezyden­
tów  zostanie przedstaw iciel Polski. j

W ie lk ie  w rz e n ie  w  In d ia c h .
Mahatma Gandhi -  wódz hindusów — w więzieniu.

BOM BAY, 4. 1. W  niedzielę wie 
czór władze angielskie zaaresztowały 
Gandhiego.

Ponieważ obawiano się awantur 
w  chwili aresztowania, policja ocze­
kiwała dogodnego momentu, w któ­
rym Gandhi byłby bez tłum u swych  
fanatycznych zwolenników, zdol­
nych w jego obronie do stawienia  
czynnego oporu. Dowiedziano się, że 
onegdaj Gandhi zamierza wyjechać

do Amedabad, policja więc otrzyma 
ła rozkaz aresztowania go właśnie w 
czasie podróży. Tymczasem Gandhi, 
jakby ostrzeżony, zaniechał podró­
ży, a natomiast wygłosił wielką mo­
w ę do tysięcznych tłumów, w  której 
omawiał możliwość aresztowania go 
w najbliżsych dniach. „Cieszę się, że 
choć jeszcze jeden dzień mogę do 
was przemawić z wolności" — teak 
zaczął Gandhi swoje przemówienie.

Groźne chmury nad Pacyfikiem.
FLO TA  A M ER Y K A Ń SK A  ZDAŻA K U  W YSPOM  H A W A JSK IM .

TOK JO , 4. 1. W Czing - Czao, zaję- 
tem  w czoraj przez w ojska japońskie, pa 
n u je  spokój.

LONDYN, 4. 1. T o k ijsk a  gazeta  „lo- 
rowo" donosi o koncen trac ji całej flo­
ty  S tanów  Zjednoczonych u a  oceanie 
Spokojnym . K o n cen trac ja  b y ła  dokona 
n a  pod pozorem w ielkich m anew rów , 
jednakże dziś już  wiadomo, że część flo­
ty  p łyn ie  k u  w yspom  H aw ajsk im . Po- 
aa tem  399 sam olotów  am erykańsk ich  w y 
startow ało  rów nież do w ysp H aw aj­
skich.

D ziennik przypom ina, że S tany  Zjed 
noczone n ie  po raz  pierw szy koncen­
t r u ją  flo tę n a  P acy fik u  pod pozorem 
m anewrów. T ak  było  w r, 1998, gdy  pow 
sta ł spór o kolej K in-C zau-A igun. To 
gamo pow tórzyło się rów nież podczas 
konferencji w aszyngtońskiej.

LONDYN, 4. 1. E sk ed ra  japońska, 
złożona z krążow ników  i kon trto rpe-

dowców, opuściła  nag le  P o r t  - A rtu r, 
udając  się w niew iadom ym  k ierunku . 
W ypłynięcie flo ty  japońsk ie j je s t zna­
m ienne, ponieważ zbiega się z w iadom o­
ścią o w yruszeniu  flo ty  am erykańsk ie j 
ku wyspom  H aw ajsk im .

LONDYN, 4. 1. Obsadzenie pm ez J a ­
ponie Czing - Czao rów na się zajęciu 
całej południow ej M andżarji. Obecnie 
należy spodziewać się ofensyw y japoń  
skiej na  T ien  - Tsin, co rów nałoby się 
odcięciu sto licy  Chin północnych, P e ­
kinu, od m orza.

N ie u lega  w ątpliw ości, że japończy­
cy nie poprzestaną  n a  zajęciu  Czing - 
Czao. B yć może p rzerzucą chwilowo ak  
cję na  północ, aby  zniszczyć a rm ję  ge­
n e ra ła  M aa, k tórego  stanow isko je s t w 
dalszym  c iągu  zagadkowe. G enerał M aa 
p e r tra k tu je  z japończykam i, śc iąg a jąc  
jednocześnie posiłki.

Hajdamackie wyczyny strażników sowieckich.
W ILN O , 4. 1. (wł.) Podczas m inio­

nych  św iąt zg ra je  p ijan y ch  Btrażników 
sowickieh w różnych m iejscowościach 
n a  pograniczu polsko - sowieekiem  zdzie 
ra ły  o rły  nolskie * niszczyły wszystko.

cokolwiek zrobione aostało  ręk ą  pola­
ka. J a k  się dow iadujem y w ładze pol­
skie będą w te j sp raw ię  in terw en iow ać 
u władz sowieckich.

W  godzinę po tej mowie aresztowa­
no go w  domu, przyczem polieja w y­
korzystała moment, gdy tluiny po 
wysłuchaniu mowy rozeszły się czę- 
śeiowo z przed domu Gandhiego.

Na kilka godzin przed areszto­
waniem Gandhi udzielił wywiadu  
przedstawicielom prasy, zaznacza­
jąc, że walka o wolność Indyj trwać 
musi wiele lat, a będzie prowadzona 
przy pomocy biernego oporu.

BOM BAY, 4. 1. Aresztowanie 
Gandhiego nastąpiło po wymianie 
telegarmów między nim a wicekró­
lem Indyj. Wicekról żądał katego­
rycznie, by Gandhi poddał sę roz­
kazom władzy i nakłonił do tego  
swych zwolenników. Dopiero po w y  
konaniu tego postulatu, wicekról 
zgodził się na przeprowadzenie z 
Gandhim rozmowy, żądanej przez 
przywódcę niepodległościowców hiu 
duskich.

W edług krążących pogłosek Gan 
dhi został internowany w  więzieniu  
Yerarda, opodal miejscowości Poona, 
Bezpośrednią przyczyną aresztowa­
nia była odmowa Gandhiego podda­
nia się rozkazom wicekróla, który 
żądał całkowitej uległości.

W ieść o uwięzieniu Gandhiego 
wywołała w  Indjach wstrząsająca 
wrażenie. Dziś o świcie przed ^wię­
zieniem w Bombaju zebrał się kilku­
tysięczny tłum hindusów, którzy 
przypuszczali, że tam zamknięto ich 
przywódcę. Policja rozproszyła de­
monstrantów.

W  Haidaradad, w  Allahabad, w  
Cawnpur, w  Cuttach, w  Pechawa- 
rzo i w  wielu innych miejscowo­
ściach odbywają się burzliwe manę* 
fes tac je. Tłumy noszą transparenty 
z napisami, propagującemi bierny 
opór. Władze angielskie ściągają d© 
miast oddziały wojskowe.
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STRASZNA ZEM STA ZDRADZO 
N E J  N IEW IA STY .

ŁÓDŹ, 4. 1. (wł.) We wsi Hermanów 
fi okolicaeli Łodzi rozegrała się wstrzą 
łająca trageuja, której bohaterami jest 
<roje młodych ludzi. Mieszkaniec tejże 
tsi Krawczyk rozkochał w sobie dorod- 
ją dziewczynę, córkę zamożnego gespo- 
larza, Wak-zakównę, Owocem zakaza- 
rej miłości było Aiecko. Krawczyk o- 
frieeywal Walczakównie, że sie z ni;\ o- 
łeni, tymczasem prowadził cichy flirt 
t inna dziewczyną z tejże samej wsi, Pa 
rłowską. Wkrótce wszystko wyszło na 
aw Krawczyk zdecydował sic porzucić 
łYalczakównę i wstąpić w związek mał- 
uiski z Pawłowską.

Shańbiona tViewezyna postanowiła 
■ię zemścić. W głowie jej zrodziła się 
ątreszna myśl, którą niebawem wpro­
wadziła w czyn. Na wschodzących z 
rośc-ioła narzeczonych, Waiczakówna 
*'yl f" znaczną ilość kwasu solnego, któ 
•y obojgu wypalił oczy. Walczakównę 
■resztowano.

 o-------
ZATORY LODOWE I POWÓDŹ.
Groźna sytuacja na Narwi i Bugu.

WARSZAWA, 4. 1. (wł.) Ostatnie o- 
/udy śnieżne i gwałtowna fala mrozu 
•przy ja ją  tworzeniu sic zatorów lodo­
wych.

Najgroźniejszy zator utworzył sic na 
sarwi pod Bojanami o 114 km od uj- 
kią Narwi do Wisły, w górę rzeki.

Zator jest bardzo szeroki, zawalił 
łowieni (i kra. rzeki.

Na skutek zahamowania odpływu 
loziom wody pod Brokiem (7 kim. przed 
zatorem w górze rzeki) podniósł sie w 
uągu doby o 1,10 mtr. Woda zalała kil­
ki wsi. okolicznych.

Jeszcze groźniej przedstawia sie spra 
■ra na Bugu.

Mosty kolejowe siedlecki i warszaw 
‘4d na Bugu pod Modlinem są poważ- 
»<e zagrożone.

Od dwu dni nad rozbiciem ca torów 
pracuje artylerja. Na razie wojsku ni© 
Idsło sie zniszczyć zatorów.

Równie groźnie, przedstawia sie sy- 
fuacja na terenie województwa lubcl- 
'kiego.

Akcja zapobiegawcza i ratownicza w 
oku.

 o-------
CUDOWNE ULECZENIE. 

Błogosławiony upadek.
KALISZ, 4. 1. — We wsi Strzygów 

idarzył sie niezwykły wypadek odzy­
skania wrzoku.
78-letnia staruszka Mincbergowa, dot 

aiięta od wielu lat ślepotą, przechodzą© 
•rzez pokój, poślizgnęła sie i zemdlała.

Po doprowadzeniu jej do przytom- 
tośei, okazało sie, że Mincbergowa od- 
yskała wzrok.

Środki walki z bezrobociem

POWSTANIE W ARGENTYNIE.
LONDYN, 4. 1. Według doniesień z 

Juenos Aires w prowincji Entrerios 
Argentyna) położonej nad granicą u- 
ugwajską, wybuchło powstanie prze- 
ńwko obecnemu rządowi.

Oddziały powstańców zajęły miasta 
Soncordia i Lapaz, gdzie 4 osoby zosta- 
: ■ 'v y  i wiele rannych.

W kołach rządowych oświadczają, że 
"Owsianie nie znajdzie większego od- 
(łosu i bądzie wkrótce zlikwidowane.

Gruźlica płuc jest nieuleczalną 1 co­
rocznie, nierobiąc różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, kosi miljony ludzi, — Przy 
zwalczaniu chorób płscnych, bronchlto, 
Uporczywego, meczącego kaszlu i t. p. 
Stosuj* pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE“ 
tió ry  ułatwiając wydzielanie się piwo 
liny wzmacnii organizm i samopocza 
lio ehorego oraz powiększa wag© ciała 
i usuwa kaszel.

Bezrobocie, jako najbardziej ■wi­
doczny i dotkliwy objaw kryzysu 
gospodarczego było już tematem o- 
brad niezliczonej ilości konferencyj 
i w poszczególnych krajach i mię­
dzynarodowych, zalecających szereg 
środków zaradczych.

Uważając za rzecz nader ważną 
dla należytego orientowania się o- 
p inji publicznej zestawienie, choćby 
najkrótsze, wysiłków podejmowa­
nych w tym celu zagranicą, a nie 
mogąc przytoczyć ich tu taj obszer­
niej, podajemy krótkie zestawienie 
tych wszystkich środków.

Środki przedsięwzięte dotych­
czas przez państw a zagraniczne da­
ją  się podzielić na dwie grupy:

1) środki zmierzające do walki z 
bezrobociem, jako rezultatem  kryzy­
su gospodarczego.

2) środki zmierzające do złago­
dzenia skutków bezrobocia.

Do pierwszej kategorji środków 
należą te, jakie zwiększają ilość pra
cy-

W tym  kierunku brak jakichkol­
wiek konkretnych rozstrzygnięć za­
sadniczych. Można jedynie zanoto­
wać usiłowania zwiększenia robót 
publicznych, co najjaskraw iej wystę 
powało przez jakiś czas w Niem­
czech, gdzie stworzono do tego celu 
specjalną instytucję pod nazwą .,Nie 
mieekie t-wo robót publicznych", 
działające pod kontrolą rządu i ma­
jące za zadacie uzyskania pożyczek 
wewnętrznych i zewnętrznych dla 
uruchomienia robót publicznych. In ­
sty tucja ta  rozporządza wszystkie­
mu kredytam i rządowemi przeznaczo 
nemi na ten cel. K apitał zakładowy 
t-wa wynosi 150 mdjonów r. m., zaś 
rezerwa 105 miljonów r. m. Według 
ostatnich wiadomości realizacja pla­
nów tej instytucji nie postępuje na­
przód.

Rząd angielski w tej dziedzinie 
prowadzi dotychczas tylko badania 
nad możliwością reorganizacji go­
spodarki krajowej. Zapoczątkowane 
inwestycje w formie budowy floty 
zostały przerwane, jako nierentow­
ne.

F rancja, bogata w kapitały, mo­
gła sobie pozwolić na usuwanie bez­
robocia poprojstu drogą zwiększenia 
inwestycyj, tembardziej, że dotych­
czas sprawa bezrobocia nie stała się 
jeszcze tak palącą, jak  gdzieindziej. 
Pozatem, F rancja  reguluje tę spra­
wę zarządzeniami restrykcy jne^i w 
stosunku d<> cudzoziemców.

Znaczniejsze inwestycje meljo- 
racyjne, rolne i budowy dróg pro­
wadzą jeszcze tylko Włochy. Wśród 
innych państw  zagranicznych brak 
wiadomości o bardziej konkretnych 
sposobach walki ze zjawiskiem bez­
robocia przez zwiększenie ilości pra 
ey. Wobec kryzysu finansowego, 
przygotowania do takiego rozwiąza­
nia kw estji nie wychodzą dotąd ze 
sfery  badań i uchwał, oczekujących 
na możliwość realizacji. •

Bardziej widoczny rezultat wi­
dzimy w dziedzinie środków łago­
dzenia skutków bezrobocia. Szereg 
państw, dotkniętych kryzysem, sto­
suje mianowicie środki następującej

1) redukowanie pracy w godzi­
nach nadliczbowych.

2) redukowanie praey młodocia­
nych przez: a) przedłużanie granicy 
wieku azkolnegoi, b) podnoszenie gra

nicy wieku, uprawniającego do za­
robkowania, c) erdukowanie pracy 
młodocianych przy robotach szkodii 
wych dla zdrowia.

3) redukowanie pracy kobiet 
przez: a) bardziej rygorystyczne 
przestrzeganie przepisów co do pra­
cy i woigóle pracy szkodliwej dla 
zdrowia; b) usuwanie z pracy ko­
biet, niezmuszonych do zarobkowa­
nia.

4) redukowanie pracy osób, posia­
dających inne źródła dochodów.

5) redukowanie dni roboczych w 
tygodniu.

6) redukowanie ilości godzin pra­
cy.

7) wprowadzanie ubezpieczeń spo 
łecznych tam, gdzie ich dotąd nie 
było (S tany Zjednoczone) i rozsze­
rzanie ich w innych państwach, a 
zwłaszcza rozszerzanie działalności 
funduszów bezrobocia i wprowadze­
nie ubezpieczeń dla inwalidów pra­
cy.

8) poczynania zmierzające do u- 
produktywnienia funduszów, bezro­
bocia drugą zużywania środków, ja- 
kiemi one rozporządzają na roboty
i inwestycje. '

9) poonoc żywnościową w natu­
rze (St. Zjedn., Czechosłowacja i 
Niemcy).

10) wydzierżawianie bezrobot­
nym parcel i działek podmiejskich 
(Niemcy, Czechosłowacja, A ustrja i 
Anglja).

11) poczynania, zmierzające do 
obniżenia cen artykułów  skartelizo- 
wanych (Niemcy, S tany Zjednoczo­
ne).

12) powołanie do życia central­
nej insty tucji z szerokiemi kompe­
tencjami, zajmującej się wyłącznie 
sprawam i bezrobocia (Stany Zjed­
noczone, Anglja).

Stwierdzić trzeba, iż mimo tych 
środków zaradczych światowy stan 
bezrobocia dotychczas nie tylko nie 
uległ nigdzie zagranicą zmniejsze­
niu, lecz zwiększa się coraz bardziej. 
Tak np. w Anglji, cyfra bezrobot­
nych wynosi 3 miljony. AV Niem­
czech — 5 miljonów. W Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej 
obliczane jest bezrobocie na około 
8 miljonów. Nawet zupełnie donie- 
dawna wolna od tej klęski F rancja  
obecnie posiada już blisko 100 tys. 
ludzi bez pracy.

Współpraca banków państwowych
i  komuoalnemi kasami oszczędności.

Nowoczesne państwo zmuszono jest 
coraz intensywniej wpływać na cale ży 
cle gospodarcze. Żyjemy w czasach 
przeżywania się wielu dawniejszych 
aksjomatów ekonomicznych, epo­
ce gorączkowego szukania nowych dróg 
do społecznego gospodarstwa. Równo­
cześnie jednak życie codzienne raz 
poraź domaga sie natychmiastowej in­
terwencji ze strony państwa w kierunku 
łagodzenia konfliktów i usuwania nie. 
bezpiecznych objawów ciężkiego kryzy 
su.

W takim stanie rzeezy państwo, ja­
ko czynnik podrzędny, zmuszone jest- 
do wybitnej aktywności. Odnosi sie to 
również do zagadnienia kredytowego. 
Kredyt, udzielany przez banki prywa­
tne, ma charakter wybitnie konjunk. 
turalny i szuka przedewszystkiem mo 
mentu wyższej rentowności. Ponadto 
rozmiary tego kredytn sa zbyt szczu­
płe w stosunku do potrzeb społeczeń­
stwa, a luk© t© wypełniać muszą pan 
stwowe instytucje bankowe i instytu­
cje społecznej samopomocy o charak- 
erze komunalnym, t. j. w pierwszym 
rzedzie komunalne kasy oszczędności. 
Wspólnym celem tych instytucyj fiaan 
nowych jest podniesienie poziomu ży- 
eia gospodarczego i stopnia zamożnoś. 
ci społeczeństwa, a równocześnie n- 
trzymanie i wzmocnienie zaufania. Za­
równo banki państwowe, jak i kasy ko 
munalne, jako instytucje o charakterze 
publicznym, działają w interesie ogól­
no—społecznym, podlegają kontroli
czynników państwowych i samorządo­
wych, podlęgają również kontroli opi- 
nji publicznej, a pobudką ich działa­
nia nie jest tylko moment rentowności, 
ale i moment społecznej potrzeby kredy 
tn. Z tego faktu wynika logiczny wnio 
sek, że współpraca banków państwo- 
w ydi, z komunalnemi kasami oszczę­
dności jest nietylko rzeczą ze względów 
państwowych pożądana, ale jest natural 
uym wynikiem celów i założeń podsta­
wowych tych instytucyj.

Działalność banków państwowych 1 
komunalnych kas oszczędności w Pol­
sce określają następując© eyfry. Ogól­
na suma wkładów wynosiła w nb. ro_ 
ku około trzech mil jardów złotych. W
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sumie tej figurują banki akcyjne wraz 
z oddziałami banków zagranicznych z 
kwotą przeszło 1 m iljard złotych; da­
lej idą spółdzielnie kredytowe z sumą% 
380 miljonów zł„ oraz rachunki żyro- 
we w banka polskim, stanowiące 162 
miljonów złotych. Pozostałą kwotą 
1.145.460.008 zł. reprezentują banki pań­
stwowe z P. E  .0. i komunalnemi kasa 
mi oszczędności. Suma ta  jest o 106 mil 
jonów złotych wyższa od sumy wkła­
dów w bankach akcyjnych łącznie z od 
działami banków zagranicznych i sta 
nowi 81 proc. ogólnej sumy wkładów 
w Polsce.

Grupa zatem wkładów gwarantowa. 
nych przez państwo, względnie przez 
samorządy, jest — jak się z tych cyfr 
okazuje, grupą najpewniejszą i mają­
cą najsilniejszą tendencje wzrostu. Ko­
munalne kasy oszczędności utrzymują 
ścisłyr kontakt z bankami państwowe- 
ini. a wszystkie nowopowstałe kasy 
oszczędności otrzymały przy swem po. 
wstaniu t. zw. „kredyty zawiązkowe“ 
w banku gospodarstwa krajowego, któ 
ry kredyty dla komunalnych kas osz­
czędności i spółdzielni uważa za jedną 
z programowych dziedzin swej działal­
ności.

Współpraca komunalnych kas osz­
czędności z bankami państwowemi obej 
inuje dwa działy: — lokowanie rezerw, 
golów”:owych i nadwyżek kasowych 
kas oszczędności w bankach państwo­
wych, oraz — rozprowadzanie fundu­
szów własnych i administrowanych 
przez banki państwowe za pośrednie. 
Heni kas oszczędności.

Bank gospodarstwa krajowego wy­
kazuje w swem zamknięciu raehunko- 
we;n ca rok 1S3S, że lokaty koiuun-il- 
nych kas oszczędności na. ich rachun­
kach bieżących w I!. G .K. wynosiły 
na dzień 31-11-1938 r. około 2 miljonów 
złotych.

Stan kredytów banku gospodarstwa 
krajowego, udzielanych komunalnym 
kasom oszczędności, wynosił przeszło 
39 miljonów złotych. Co się tyczy 
współpracy komunalnych kas oszczęd­
ności z państwowym bankiem rolnym, 
to współpraca ta polega przeważnie na 
Inwestowaniu sum gotówkowych banku 
w kasach komunalny eh. Ze sprawozda 
nia banku rolnego wynika, że sumy to 
w rubryce kredytu krótkoterminowego 
wynosiły około 47 miljonqw złotyeh.
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DziatalnośC pow. kasy chorych
w Sosnowcu.

Zarząd kasy choryeli nadesłał nam 
gibszcrne sprawozdanie z działalności 

rok ubiegły w którem znajdujemy 
fcaslępujące dane:

Działalność powiatowej kasy cho- 
kych w Sosnowcu w r. 193B, określona 
była zgóry planem gospodarczym, któ 
ry mimo ciężkiego położenia gospodar 
ezego, został wykonany bez uszczuplę, 
nia praw ubezpieczony cli, a nawet 
dzięki ostrożnej polityce kasy, ubezpie 
izeni w dziedzinie świadczeń odnieśli 
pewne korzyści.

Bilaus roczny kasy zamknięto bez 
niedoboru. Liczba ubezpieczonych, któ 
ra w dniu 1 stycznia 193!) r. wynosiła  
92.(68 osób spadła w' końcu roku do
77 661 osób.

Ogółem wraz z członkami rodzin u- 
prawnionych było do korzystania ze 
świadczeń pow. kas. chorych 196.285 
osób.

Ogólna liczba zachorowań ubezpie­
czonych wynosiła 49S.817 osób. N ajw ię. 
rej zachorowań stanowiły, choroby na 
rządów trawienia >?-: *‘;,9 osób, następ­
nie choroby dróg oddechowych, bez 
gruźlicy — 60.108 osób.

Pomoc kasy w wypadkach gruźlicy  
znajduje sic dopiero na dziesiątem  
miejscu w' szeregu innych chorób.

Pomoey chorym na gruźlicę udzie­
lono 11.695 osobom. W roku sprawozdaw 
Czym zmarło 3.1 o  osób, członków pia- 
cujacyeh 691, członkówr zaś rodzin 
2.484. W roku 1930 posiadała kasa cho­
rych 10 szpitali, z których jeden funk­
cjonuje wyłącznie jako zakład położni 
czy, a jeden przeznaczony jest dla cho 
rób zakaźnych i gruźlicy rozpadowej.

Przy szpitalu renardowskim utwo­
rzony został oddział posiadający 20 łó­
żek z salą do wykonywania zabiegów' 
odmy sztucznej. Rozszerzono prócz tego 
kilka szpitali, tak, że liczba łóżek w  
1630 r. w ynosiła 611.

W  razie braku miejsc we własnych  
szpitalach i  braku specjalnych szpitali, 
jak di a umysłowo chorych, wenerycz­
nych i  neurologicznych pow. kasa cho­
rych w Sosnowcu, kow ysta z szeregu  
szpitali, zarówno na terenie swej dzia­
łalności, jak i na Górnym Śląsku. TY 
1933 r. zarząd kasy chorych w ysłał 
chorych ubezpieczonych do Bystrej, 
Brzezinki, Smukały, Prądnika i in­
nych sanatorjów dla gruźliczych 473 o- 
soby, do Świecia i Rybnika umysłowo 
chorych CS osób, do Buska i  innych 
miejscowości kąpielowych 441 osób, na 
sezonową i stałą kolonje dla dzieci w 
Busku, Rabce i Zakopanem 144 dzieci, 
do innych szpitali 1043 osoby. 
Ogółem wysłano 2199 osób. Troskliwy 
opieka otaczane były  ze strony kasy  
chorych ośrodki zdrowia, którym w r. 
1930 przyznała pow. kasa chorych syb- 
eydja na łączną sarnę 19.080 zł.

W szystkie te przychodnie opiekują 
sie ludnością niezależnie od kasy cho­
rych. Również zarząd kasy chorych 
Współpracował z samorządami i insty­
tucjami społecznemi w akcji urządzania 
kolonij letnich. Na ten cel udzielił za­
rząd kasy chorych subsydjów na łącz­
na sumę 25.997 zl. 63 gr.

Miedzy innemi subsydja otrzym ali 
m agistrat m. Sosnowca 8.586 zł., m agi­
strat m. Będzina 2.535 zl., m agistrat 
m. Dąbrowy 3.654 cł„ komitet ko­
loni j letnich w W ysokiej 3.972 zł. 60 gr., 
m agistrat m. Zawiercia 3.000 zł.

Za udzielone sybsydja wszystkie ko- 
louje letnie zabierały dzieci członków 
kasy chorych. Oprócz tego pow. kasa 
chorych, zorganizow ała własną kolon­
ie letnią we wsi Krzyżowa w Beski­
dach. Lokal pod kolonje udzieliło kura 
łorjum szkolne okręgu krakowskiego.

Kolonja trwała dwa miesiące, prży- 
czcin w lipeu przebywało n;i niej 87 
chłopców, a w sierpniu 86 dziewcząt. 
Koszt kołonji wynosił 9.839 zl. 78 gr. 
Również na dokarmianie dzieci w So­
snowcu i Dąbrowie kasa chorych udzie­
liła  sybsydjów w wysokości 3.706 zł. 25 
gr. W zakresie propagandy higjenicz. 
nej i  uświadam iania zarząd k. urządził 
mianE**8" o* »■? v ' f f t J X *

zliczą w Sosnowcu. Oprócz urządzenia 
tej wystawy, zarząd kasy szerzył propa 
gaude jirzez rozdawanie bezpłatne, lub 
za m inimalną opłatą broszurek i ulo­
tek. W dziedzinie rozbudowy kasa w  
1930 r. zrealizow ała plan budowy zakła­
du ginekologiczuo-położniczego i gma­
chu centrali administracyjnej w So-

da-
snowcu.

Obydwa budynki stoją już pod 
cliem.

W końcu trzeba dodać, żc .w 1930 r. 
zarząd kasy położył nacisk na badanie 
jakości dostarczonych towarów aptecz­
nych zarówno zakupywanych, jak i  wy  
twarzanycli we własnym zakresie.

Styczeń

Wtorek

S T A N I S Ł A W  O P I E L A K
starszy cechu fryzjerskiego w Dąbrowie Górniczej, zmarł dn. 3 b. m. 1932 r.

przeżywszy lat 46.
W yprow adzenie zwłok n astąp i _dn. 6 stycznia, p rzy  ul. Sobieskiego 31 

o go cl z. 2 popoł., na  cm entarz w Rodzimo. O smutnych tych  obrzędach z, 
w iadam ia krew nych i znajom ych stro skana .w w *  t nnrr/.TM X

Koncert chóru !„Lutni“ i orkiestry pracowników
towarzystwa franko-włoskiego w Dąbrowie.

W  ubieg łą  niedzielą' w sali „O gni­
ska" w Dąbrowie odbył sie koncert chó­
ru  „Lutni" i  o rk iestry  pracow ników  to ­
w arzystw a franko  - włoskiego.

K oncert rozpoczął chór, k tó ry  odśpie 
wał szereg pieśni, m iędzy innem i Lach­
mana pt. „Sztandary polskie w Krem­
lu" i „Górniczy stan" — Jakubowskie­
go. W- d ru g ie j zaś części hucznie okla­
skiw ano poloneza „Górnicy — ludzie 
podziemia" — słowa W. Koralewskie­
go, muzyka T. Musiałika i z „Tamtej 
strony wody" — F. Nowowiejskiego.

Chór „Lutni", pomimo, że is tn ie je  za­
ledwie k ilk a  m iesięcy, jed n ak  poszczy­
cić się może już bardzo dobrym i w y­
n ikam i swej pracy , co je s t dużą zasłu­
gą dyrygenta p. A. Staniendy.

Prezesem  „L utni" górniczej i ją j za­
łożycielem jes t p. W. K oralew ski. On 
w łaśnie, widząc, ja k  szerokie rzesze ro ­
botnicze odczuw ają b rak  rozryw ek ku l 
tu ra in y ek  postanow ił obok istniejące;, 
już  od szeregu la t o rk iestry  utworzyć 
rów nież i chór górniczy. Do chóru  m ie­
szanego, k tó ry  liczy 65 osób, należą p ra ­
cownicy fizyczni i umysłowi.

N ależy jeszcze raz  podkreślić, że 
ja k  na bardzo k ró tk ie  dotąd istn ien ie  
chór „Lutni" wykazał dużą pracow itość, 
zyskując przez to ogólne uznanie. 
P op isy  o rk iestry  górniczej pod dy rekc ją  
m łodego i  uzdolnionego m uzyka p. Ta­
deusza M usialika w ypadły  rów nież bez 
zarzutu.

O rk iestra  ta  w swoim rep ertu arze  
posiada już znaczny dorobek, a u  m ie j­
scowego społeczeństwu w yrobioną opin- 
ję  dobrego zespołu orkiestralnego.

Onegdaj w koncercie m ieliśm y spo­
sobność usłyszeć doskonale odegrane 
potpouri z opery „Traviatr" — Y erdie- 
go, wiązankę humorystyczną — Sikor­
skiego, uwerturę „Wolny strzelec" 
Webera, „Wypoczynek na wzgórzach 
Karpat" ukł. W. W ilkoszew sldego i in­
ne.

Na zakończenie koncertu kółko sce­
niczne lutni górniczej odegrało sztukę 
ludową w 1 akcie ze śpiewami i tań­
cami Fr. Dominika pt. „W igilja św. An­
drzeja". Reżyserował p. J. Ligienza.

N a czoło zespołu scenicznego, k tó ry  
b ra ł udział w w ystaw ieniu  te j b arw ­
nej sztuczki w ysunęła się przedewszyst- 
kiem  p. W. Gracówna w ro li M arynki. 
N ależy przy tern zaznaczyć, że p. G ra ­
cówna oprócz dobrej g ry  scenicznej po­
siada bardzo m iły  głosik, k tó ry  należa­
łoby szkolić. N ie m niej m iłym  i sym ­
patycznym  śpiewem zaprezentow ała się 
p. Piwowara :ykówna. D oskonałym  był 
rów nież p. Ciszek (Stasiek), p. Ligien­
za (Jasiek) i p. Smolarczykowa (m at­
ka). W iele hum oru  w niósł na scenę (ty ł 
ko za cicho mówił) p. Kamionka.

D o stra ja li się do całości p. Kozub, 
W erdyńska i inni.

W ystaw ienie sztuczki zakończono 
dziarsko odtańczonym  krakow iakiem .

W spom nieć rów nież należy, że 75 
proc. dochodu z koncertu  przeznaczono 
na rzecz bezrobotnych.

U rządzanie podobnych im prez jest 
bardzo porządane, kształcą  one bowiem 
k u ltu ra ln ie  n ietylko młodzież górniczą, 
lecz i starszych, k tó rzy  uczęszczają na  
tego rodzaju  im prezy.

D la uzupełnienia powyższego sp ra ­
wozdania należy wym ienić nazw iska o- 
sób wchodzących w skład  zarządu to- 
w arzystw a o rk iestry  i lu tn i górniczej 
pracow ników  tow arzystw a franko  - wło­
skiego.

M ianowicie są to: W. Koralewski 
prezes, S. Skórka — wiceprezes, A. Zyg 
munt — sekretarz, S. Hctmańezyk — 
skarbnik, S. M usialik — gospodarz, A. 
Świerczewski, J. Galka, I, Grudziński i 
F. Bcreza.

Do zarządu „L utni" należą pp.: J. 
Czerny — prezes, Ligienza, A. Lubas, 
Smolarczyk i T. Ciszek.

O.

Z życia organizacyi żydowskich w Kielcach.
Niedawno donosiliśmy, że wskutek 

niepłacenia składek przez członków 
stów. rzemieślników żydów, stow, to 
miało nlec likwidacji.

Obecnie odbyło się zebranie stówa 
rzyszenia, na którem dokonano wybo­
ru nowego zarządu, w skład którego we 
szli pp.: Szinul Blumenfeld, Nuta lir y  
gant, Szlama Borkowski, E ljasz Lewi, 
Herszci Gerszenowicz, W olf Garfinkel, 
Mordka Szpigielglos, Majer Mieenma- 
cher, Zelik Paeiorkowski, Sender Rze­
telny, Ajzyk Auerbuch i Szumi Urbaj 
tel.

Listę zarządu zgłosiły  cechy, które 
mają duży wpływ na stowarzyszenie.

W najbliższych dniach odbędzie się 
posiedzenie nowego zarządu i jego u- 
konstytuowanie się.

Odbyło się zebranie, związku zawo­
dowych robotników przemysłu skórza 
nego, na którem dokonano wyboru no. 
wego narządu w skład którego weszli
Tnjts--. cweaMw IT f if iliu u u ' " ‘IwiW W f-

zes Kaner Cliaim, serk. Rudykowski 
Majer, skarbnik Mendlewiez Majer.

Odbyło się zebranie związku zawo­
dowego pracowników biurowych i han 
dlowych, na którem wybrano zarząd 
w skład którego weszli pp.: Hersz Ko* 
ehen, Jakób Weltman, Abram Cukier 
man, Hersz — Leib Groswasser i Jó­
zef Lewi.

KRONIKA.
Dziś: Telesfora p. męcz.
Jutro: Trzech Króli 
Wschód słońca: 7.44 
Zachód słońca: 3.54

A DJ O
W A R S Z A W A .

W torek , 5 grudn ia . c.
11,20. Kom. meteorol. Gł. W ojsk. S a  

cji Met. dla Komun. Lotniczej.
11.45. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 

11.58 S ygnał czasu z W arsz. Obs. A str., 
h e jn a ł 'k ra k . 10.05 P ro g ram  na  dzień 
bież. 12.10 P ły ty  gram of. 13.10 U rz. 
kom. P aństw . In st. Met. 13.15 K om uin 
k a t gospodarczy. 14.45 P ły ty  gram ol. 
15.15 „Chw ilka lo tn icza".__ 15-25 „O p la­
nowości w pracy". 15.45 G iełda pien, 
oraz kom. C entr. B iu ra  H ydr. dla zeglu 
g i i  rybaków . 15.50 P ro g ram  dla n a j­
młodszych. 16.20. „W alka z brzydotą  (cu 
da nowoczesnej ch iru rg ii)" . 16.40 P Iy t y 
gram . 17.10 Odczyt ze Lwowa. 17.35 i  o 
p u la ru y  koncert sym f. 18.50 R ozm aito­
ści. 19.15 „K siążka rolnicza" 19.25 i  ro : 
g ram  n a  dzień nast. 19.30 W iadom ości 
sportowe. 19.35 P ły ty  gram of. 19.45 
P ra s . D ziennik B adjow y. 20.00 Be]je- 
ton  pt. „C yrk i ludzie cyrku". 20.15 ,von 
cert popul. 21.15 Skrzynka pocztowa 
techn. 22.10. K oncert z K rakow a. 22.40 
D odatek do P ras . Dz. R ad j. 22.4d IJrzęd. 
kom. P aństw . In st. Met. i kom unikat 
policyjny. 22.50 M uzyka tan . z danciu

« “  - Ge0tSW  A R S Z A W  A.
Środa, 6 stycznia. , ,,

11.40. P rzeg ląd  prasy  k ra j. P . A I. 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.0o. i r o  
g ram  na dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
Państw . Inst. Met. 12,15. P oranek  sym i. 
z F ilh . W arsz. 14 00. Z wędrówek in ­
s tru k to ra  po gospodarstw ach. 14.20. 
P ły ty  gram of. 14.40. N iedbalstw o i brak 
•poczucia p iękna u  chłopów. 15.00. Aud. 
muz. 15.55 P ro g ram  dla  dzieci p. t. 
W  wieczór Trzech K róli. 16.20. P ły ty  
gram of. 16.40. J a k  książę P an ie  K ochan 
ku  ang ie lską  księżnę przyjm ow ał. IO.jo. 
A ngielski 17.15. Odczyt z K ra ­
kowa. 17.30. W iad. przyj, i pozyt.. L.4a. 
K oncert popoł. 19.00 Rozm aitości. 19.25. 
P ły ty  gram . 19.40. P ro g ram  na dz. 
nast. 19.45. Słuch. S praw a kobiet M icna 
ła  Bałuckiego. 20.15. D r u pa podroż na 
gapę. 21.10. K w adrans lit. 21.25. Polskie 
p ieśni lud. żołnierskie. 21.55. K oncert 
kam er. 22.30. Urzęd. kom. Państw . Inst. 
Met. i kom. polic. 22.35. W iad. sp o r t
22.45. Odczyt ang. z K rak . 23.00. M uzy na 
tan . z re s tau r. Po lonia  _ Palace.

K A T O  W  I C E.
W torek, 5 stycznia. . , rn

11.45. P rz e g lą d 'p ra sy  k ra j. P . A. 1. 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K on 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. z W a r ­
szawy 14.55. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. W oj Śl. 15.05. Interm ezzo muz. 
15.15. Tr. z W arsz. 16.40. K oncert z p ły t 
gram of. 17.10. Odczvt ze Lwowa. 17.35. 
K oncert z W arsz. 18.50. Rozm aitości. 
19.05. Odcinek powieść. 19.20. Ze św ia ta
19.45. Tr. z W arsz. 22.10. R ecital fortp . 
z K rak . 22.40. Tr. z W arsz. 22.50. P ro ­
gram  na dz. nast. 22.55. M uzyka tan . z 
W arsz.

-------------------O— i-------------

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU. 
Dziś we wtorek po cenach zniżonych

od 50 gr. do 1.90 zł. ciesząca się niesłab- 
nącem  powodzeniem, zabaw na fa rsa  w 
3 ak tach  „Hiszpańska mucha". Począ­
tek  o godz. 8.15 wieez.

W  środę popołudniu o godz. 4-ej, po 
cenach popu larnych  od 80 gr. do 2.60 zł., 
św ietna kom edja G abrje li Zapolskiej 
„Panna Maliczewska" w doskonałęin wy­
k o nan iu  pp.: Arciszewskiej, Góreckiej, 
Kossakowskiej, Tańskiej, Zakrzyńskiej, 
Brema, Horowicza, Orelionia, Palańskie  
go i Relskiego.

W  śr°dę  wieccorem o godz. 8.15 — 
żart karnaw ałow y w 3 ak tach  „P erfu ­
m y m ojej żony". W esoła, pełna zabaw ­
nych sy tu acy j sztuka ta  w yw ołuje sa l­
wy śm iechu i gorące oklaski, zarówno 
za koncertow ą g rę  artystów , ja k  i za 
pom ysłow ą reż^serję  i wystawę. M ilą 
niespodzianką dla widzów jest zapach 
perfum  „Anida", unoszący się ze sceny 
na  całą widownię, — duży flakon ty ch ­
że perfum  zoslanie rozlosow any wsrod 
publiczności. Ceny zwykłe.

A bonam ent i zniżki T. P . T. — waż­
ne. P rzedsprzedaż biletów  w firm ie  WI. 
Czechowski, w niedzielę i święta_ kasa  
te a tru  czynna od godz. 11 do 1-ej i od 
godz. 3-ej popoł. , . _ , «,

K azim ierz K rukow ski („Lopek ) wy ' 
s tąp i w tea trze  m iejsk im  w p iątek , 8 
stycznia o godz. 8.30 wieez.

Z  K ie lc .

„ O L L A
PREZERWATYWY

die  czyńcie
eksperymentów 
ze z d ro w iem f

*Yie dajcie się namówić na nie inne - 
go, rzekomo równie dobrego, 

n i  i a ii udowodniony preparat U L L A  profilaktyczny, urzędowo
’* wypróbowany.

(k) O tw arcie spółdzielni sto larsk ie j 
„Dźwignia". W  K ielcach przy  ul. Bo- 
dzentyńskiej n r. 33 o tw arta  została 
spółdzielcza w ytw órnia  sto larska „Dzwi 
gnia", k tó re j celem je s t stw orzyć kon­
kurencję uczciwą, solidną i c i ę ż k ą  pi a_ 
cą oraz jakością  wyiobow stolarskich.

Spółdzielnia o tw arta  została dzięki 
usilnym  staran iom  bezrobotnych chrze­
ścijańsk ich  rzem ifślników  stolarzy, kto 
rzy  nie chcą być ciężarem  państw a i spo 
łećzeóstw a stw orzyli własne w arsztaty, 
by dać w n ich .p racę  bezrobotnym  sto­
larzom



śtr. A ___________ _

(k) Złote sod y  PP- Przanowskieh.
W dniu 10 stycznia bież. roku, w koście 
le śvv\ Wojciecha w Kielcach, nasz sta. 
}y prenumerator Władysław Przaimw- 
ski wraz ze s\v<\ m .1 łżonka Jozefa z Zaj* 
eow, obchodzić będą 50-cio lecie szczę­
śliwego pożycia małżeńskiego.

Na uroczystość tą zaproszonych zo­
stało szereg wybitnych gości.

(k) Zebranie właścicieli autobusów. 
W Kielcach, pod przewodnictwem Szczę 
snego, odbyło się zebranie właścicieli 
autobusów. Zebrani wysłali do dyrekcji 
robót publicznych rezolucję, w której 
domagają się aby procent na fundusz 
fl rogowy od biletów zastąpić ryczałtem.

(k) „Eeha pijackiego napadu“. W
związku z notatką p. t. „Krwawy epilog 
pijackiego napadu'*, z dn. 18 grudnia 
uh r, zgłosił się do naszej redakcji w 
Kielcach p. Maszyc i wyjaśnił, że kry­
tycznego dnia cie zaczepiał nikogo 1 
nio był aresztowany — do policji zaś 
udał się razem z innymi, jako świadek 
zajścia.

-------a ------
Z Sosnowea.

<s) Choroby zakaźne w Sosnowcu. W
uh. tygodniu na terenie miasta zanoto­
wano następujące wypadki zachoro­
wań na choroby zakaźne: odra 9, gruź- 
Hea płuc 2.

<s) Warszawskie i krakowskie akade 
mickio koła zagłębian urządzają dziś 
dnia 5 bm. zabawę taneczną w sali gim 
nazjum im. Staszica w Sosnowcu. Z 
przyczyn od nas niezależnych nie zdo­
łaliśmy doręczyć wszystkim naszym 
stałym gościom, koleżankom i kolegom 
zaproszeń, wobec tego tą drogą zapra­
szamy wszystkich sympatyków na tra­
dycyjną, miłą i zawsze cieszącą się po­
wodzeniem, a zarazem ostatnią w o- 
kresie ferji iTprezę akademicką. Wstęp 
4 zł., akademicki 2 zł. 50 gr.

(s) Wesele na G. Śląsku. Dziś o godz. 
19.30 wiecz. odegrane zostanie przez ślą­
ski teatr ludowy w Dąbrowie w sali 
kina „Kometa**, a w środę, dnia 6-go 
i> godz. 19-ej w Sosnowcu w sali związ­
ku metalowców, ul. Marjaeka 1. regjo- 
nalne. widowisko „Wesele na G. Śląsku**. 
Bilety na to widowisko nabywać można 
tv Dąbrowie u WP. Pietrzaka, a w Sos­
nowcu w aptece WP. Zielezińskiego, 
cl. Orla.

(s) Opłatek w domu ludowym w Sos­
nowcu. Wzorem lat ubiegłych jutro o 
godz. 10 rano dom ludowy w Sosnow­
cu urządza opłatek, na który zaprasza 
członków.

(s) Opłatek w klubie młodzieży im. 
marsz. Piłsudskiego na Piaskach. Dziś 
o godz. 7 wieczorem odbędzie się na 
Piaskach tradycyjny opłatek klubu mło 
dzieży im. marsz. Piłsudskiego, na któ­
ry zarząd zaprasza wszystkich swych 
„żłonków.

(s) Usiłowanie samobójstwa. W miesz 
kaniu własnem przy ul. Narutowicza 
10 usiłował pozbawić się życia przez wy 
picie esencji octowej Franciszek Ka­
miński. W stanie niezagrażającym ży- 
*iu przewieziono go do szpitala. Powód 
Samobójstwa — nieznany.

Mowe pomysły kombinatorów 
sosnowieckich.

OFIARA OSZUSTÓW PADŁA MIESZKANKA NOWEGO 
BYTOMIA.

Wszystkie dotychczasowe tricki 
sosnowieckich oszustów i wszelakie­
go rodzaju kombinatorów, wykorzy­
stujących naiwność ludzką, już_ się 
przezyly, są one szerokiemu ogółowi 
dobrze znane.

Trudno więc na nie kogokolwiek 
naciągnąć. No, ale od czegóż po­
mysły, na których sosnowieckim 
kombinatorom nie zbywa.

Oto mamy do zanotowania no­
wy trick, którego ofiarą padła przy 
była do Sosnowca mieszkanka No­
wego Bytomia (Śląsk), Teresa 
Sosno iv a.

Na ul. Prez. Mościckiego, Sosno­
wca spotkała jakiegoś nieznanego 
jej osobnika, porządnie ubranego, 
który w grzeczny sposób zwrócił się 
do niej z zapytaniem skąd przyje­
chała i' co w Sosnowcu robi.

Kobiecina, nie przeczuwając nic 
złego wdała się z nieznanym osobni 
kiem w rozmowę, przyczem opowie 
działa mu za jakim interesem przy­
jechała do Sosnowca.

W pewnym momencie osobnik 
ów sr.nylił się i podniósł z chodnika 
paczkę, którą natychmiast schował 
do kieszeni, a po chwili począł oglą 
dać i uradowany w ykrzyknął:

— Znalazłem pieniądze, niech pa­
ni mnie nie wyda. później się po­

dzielimy.
Sosnowa, która niewątpliwie po­

łakomiła się na pieniądze, przyrze­
kła, że nic nikomu nie powie.

Po upływie kliku m inut pod­
szedł do nich jakiś osobnik, który 
oświadczył, że zgubił pieniądze i 
wskazując na Sosnową rzekł:

— J a  widziałem, jak pani podno 
siła pakiet owinięty w g a z e t ę .  To 
są pieniądze nie moje. Niech mi je 
pani natychm iast odda, w przeciw­
nym razie wezwę polieję.

Przestraszona niewiasta poczę­
ła się sumitować oświadczając, że 
ma pieniądze, ale swoje.

— Niech pani pokaże torebkę — 
rzekł nieznajomy

Sosnowa bez nam ysłu pokazała 
mu torebkę ten począł ją oglądać w 
końcu oświadczy! że niesłusznie ją  
podejrzewał, oddał jej torebkę prze­
prosił 1 odszedł. Za nim również od 
dalii się pierwszy osobnik.

Jakież było zdumienie Sosnowej, 
kiedy po upływie kilku minut, zaj 
rzawszy do torebki, stwierdziła, że 
brak w niej jest 200 zł. Sprytny 
oszust podczas przeglądania niespo- 
strzeżenie wyciągnął z torebki pie­
niądze i ulotnił się bez śladu. Pomy­
słowych kombinatorów szuka poli­
cja.

Ze sirachu przed żoną symulował napad
NIE NALEŻY W SYLWESTRA GRAĆ W NAPARSTKI.

Przed paru dniami, położona pod 
Zawierciem, osada Ogrodzieniec 
została poruszona podawaną z ust 
do ust wieścią o dokonanym napa­
dzie ua mieszkańcu Ogrodzieńca 
33-letnim Stanisławie Scisłowskim.

Ponieważ poszkodowany Sci- 
słowski nic o napadzie w policji nie 
zgłaszał został wezwany na posteru 
nek, gdzie wieści te potwierdził, wy 
jaśm ając, że wracając w Sylwestra 
z Zawiercia, o godzinie 1 popołud­
niu, na torze kolejowym naprzeciw­
ko „TYarty“ został zatrzymany 
przez 3-ch osobników, którzy stero- 
ryzowawszy go rewolwerem zabrali 
mu 12 zł.

Przeprowadzone natychmiast

przez posterunki Ogrodzieniec i  
Kromołów dochodzenia wykazały, 
poważne wątpliwości zeznań Sci- 
słows kiego.

Scisłowski. badany ponownie, 
przyznał się, że napad symulował, 
motywując to tern, że w obawie 
przed aw anturą ze strony żony, cały 
napad zmyślił, by w ten sposób u- 
pozorować brak otrzymanych od 
niej pieniędzy, które przegrał w 
Zawierciu w trzy naparstki.

Pomysłowa asekuracja nie uda­
ła się i Scisłowski, poza aw anturą 
ze strony żony, doczeka się jeszcze 
kary za celowe wprowadzenie w 
błąd policji.

Nr.  5.

(s) Co komu ukradli? Do żydowskie­
go domu modlitwy przy ul. Jasnej w 
Sosnowcu zakradli się niewykryci zło­
dzieje, skąd skradli lampę i ciastka.

— Z jatki Cypy Juszkiewiez (Feliksa 
Perła 13) skradziono 30 klg. mięsa wo­
łowego i kilka klg. łoju, ogólnej war­
tości 175 zł.

 o-------
Z Będzina.

(b) Z działalności P. O. W. w Zagłę­
biu. Dziś o godz. 7-ej wiecz. w lokalu 
urzędników komunalnych w Będzinie, 
ul. Kołłątaja 43, odbędzie się opłatek 
peowiacki o niezwykle interesującym  
programie. Wstęp na salę za zaprosze­
niami.

(b) Usiłowała popełnić samobójstwo.
Waler ja Michcsz, Krakowska 17, będąc 
w sianie silnego rozstroju nerwowego 
usiłowała popełnić samobójstwo, wypi­
jając esencji octowej. Desperatkę w sta 
nie niezagrażającym jej życiu pozosta­
wiono na dalszej kuracji,w domu.

(b) Do odebrania -w konilsarjacie po­
licji. W komisarjacie policji są do ode­
brania: duża kura żółta, wina, soki, 
grzybki, bielizna i samowar.

Wszystkie te przedmioty pochodzą z 
kradzieży.

(b) Kradzież W nocy z 2 na 3 bm., z 
budki Baszy Jungermana, ul. Podzam­
cze 12, skradziono różnych artykułów, 
na ogólną sumę 100 zł.

(b) Znalezienie now°rodka. Na po­
lach wsi Dobioszowice znaleziono trupa 
noworodka płci męskiej, którego umiesz 
czono w kostnicy w Bobrownikach.

—  o -----------

Z Czeladzi.
(c) Z uniwersytetu powszechnego w 

Czeladzi. W dniu jutrzejszym, tj. 6 bm. 
stary i nowy zespół słuchaczy uniwer­
sytetu powszechnego urządza wspólny 
wieczór towarzyski. W programie wie­
czoru przewidziany jest opłatek, choin­
ka i herbatka towarzyska.

Prace nad przygotowaniem imprezy 
spoczywają wyłącznie w rękach obu ze­
społów podzielonych na sekcje.

W wieczorze udział wezmą poza kie­
rownictwem, wykładającymi i słucha­
czami, zaproszeni przedstawiciele władz 
szkolnych, samorządu powiatowego i 
miejskiego oraz os_oby zbliżone do uni­
wersytetu.

(c) Wypadek dwuch robotników na 
k*>p. „Saturn**. W nocy z 1 na 2 bm. na 
dole kopalni „Saturn** maszynista Jan 
Czapla, zam. na kol. Saturn i pomocnik 
jego Stanisław Jagoda (Piaski, ul. Ba­
torego 1), zostali poważnie poparzeni. 
Wypadek nastąpił urzy puszczaniu pom 
py wodnej w ruch. \Y przetwornicy prą­
du znajdowała się sztabka żelaza, któ­
ra spowodowała krótkie spięcie elek­
tryczne. Słup ognia ogarnął J. Czaplę 
i St. Jagodę, którzy nie zdążyli odsu­
nąć się na bok. Poparzonych przewie­
ziono do szpitala w Czeladzi, gdzie po­
zostają na kuracji. Maszynista Czapla 
doznał poważniejszych obrażeń głowy 
i rąk i stan jego przedstawia się dosyć 
groźnie. Pomocnik Jagoda odniósł 
mniejsze obrażenia ciała.

D z i ś  Bal Akademicki w Salach Resursy w Dąbrowie. -  Barwny kotylion.

milionymi
POWIEŚĆ

— Nie chce mi się jeść i nie mo­
głabym zresztą przełknąć i jedne­
go kąska. Jedz sam, a ja  będę mia­
ła przyjemność patrzeć na ciebie.

Juljusz zabrał się do śniadania, 
po skończeniu którego poszedł do 
okna wychodzącego na cmentarz, 
rązejrzał sę po nim i dostrzegł szpa 
del rzucony przez mur dnia po­
przedniego. Dziki uśmiech zaryso- 
s i ęna  jego ustach, spojrzał na znaj 
dujące się po drugiej stronie cmen 
tarza domy i zobaczył, że wszyst­
kie okna były pozasłaniane, z wy- 
j ąkiem jednego, w którym jakiś 
młody człowiek z głową opartą na 
dłoniach, siedział i zdawał się pła 
kać.

Nie miał czasu przypatrzeć mu 
się, gdyż Magdalena wezwała go 
do siebie.

— Czego chcesz, moja droga?
— Ta kobieta nie przychodzi — 

szepnęła.
— Nie rozumiem dlaczego opóź­

nia się... pójdę i dowiem się...
— I  zostawisz mnie samą? —- za 

wołała Magdalena z przestrachem.
— Wszak sama widzisz, że po­

trzeba....
— Więc idź! lecz wracaj prędko 

i weź klucz z sobą.
Juljusz wyszedł zamknąwszy 

drzwi na dwa spusty. Pochodził z 
pół godziny po ulicach i cichaczem, 
by nie być spostrzeżonym przez 
odźwierną, wrócił do Magdaleny.

— I  cóżl — zapytała ta  ostatnia 
żywo.

— Kazała w domu u siebie po­
wiedzieć, że natychm iast tli przy j­
dzie. Nie chodziłem do drugiej, bo 
mieszka za daleko, a  bałem się zosta 
wić cię na  tak długo samą.

Magdalena uwierzyła jego sło­
wom i do głowy jej nawet nie przy 
szło, że przed nią kłamie.

— Więc trzeba czekać cierpliwie.
Biedna kobieta cierpiała niezmier

nie. Prosiła go pić, on podał jej na­
par kwiatu lipowego i usługiwał z 
całą troskliwością.

Nikczemnik umiał udawać do­
brze!

Magdalena patrząc na niego, wi 
działa przyszłość swego dziecka za­
bezpieczoną.

X X III.
Juljusz znowu podszedł do okna 

i po raz wtóry rzucił okiem na dom 
przeciwległy.

Młody człowiek z zakrytą dłoń­
mi twarzą siedział ciągle przy oknie. 
Nagle zbliżyła sie ku niemu w star

s?ym wieku kobieta i położyła rękę 
na jego ramieniu. Za nią stał męż­
czyzna ubrany czarno. Gdy młody 
człowiek powstał, kobieta zamknęła 
okno...

Był to Juljusz Claude nieprawy 
brat Ju ljusza Armanda de Lucenay, 
kobietą dozorczyni  ̂ zmarłej jego 
matki, mężczyzną zaś ubranym czar 
no lekarz, przysłany przez mero- 
stwo dla sporządzenia protokułu 
zgonu.

Formalności zajęły niewiele cza­
su i Claude bez trudności otrzymał 
pozwolenie na pochowanie zwłok. 
Eksportacja ich do kościoła miała 
się odbyć następnego dnia rano.

Śmierć matki usunęła na chwilę 
z umysłu Ju ljusza wspomnienie 
H enryki D auray, ale tylko na chwi­
lę, wkrótce bowiem myśl o niej do 
jego boleści synowskiej dodała no­
wą boleść, jeszcze bardziej męczącą, 
gdyż połączoną z wyrzutam i sumie­
nia.

— Czy mam pozostać? — zapy­
tała pani Gervaise.

— Nie, dziękuję pani — odrzekł 
— będę czuwał sam, proszę tylko, 
niech pani powróci około godziny 
dziesiątej, dlą załatwienia niektó- 
zych formalności.

Po odejściu dozorczyni Juljusz 
zajął się ułożeniem spisu osób, jakie 
pragnął widzieć na pogrzebie matki, 
następnie przygotował do nich listy

1 gdy o godzinie dziesiątej dozorczy; 
ni nadeszła, wręczył je j sporą ich 
paczkę z prośbą o wrzucenie do 
skrzynki pocztowej.

P. Gervaise zabrała listy i ode­
szła, Ju ljusz zaś siadł przy zwło­
kach matki i oddał się swym smu­
tnym myślom.

Tymczasem z drugiej strony cmen 
tarza, w domu przeciwległym, Mag­
dalena jęczała i w iła się w boleś­
ciach.

Lucenay blady, z twarzą oblaną 
potem, chodził wszerz i wzdłuż po 
pokoju i wyczekiwał strasznej chwi 
li.

— Dlaczego tej kobiety tak dłu­
go niema — zawołał nagle. — A 
gdybym ja poszedł po nią?

—i Ach, nie, nie opuszczaj mię— 
zawołała Magdalena, — Zdaje  ̂ mi 
się, że umrę, a  nie chcę umierać sa­
motnie.

Lucenay wcale nie miał ochoty 
wychodzić, zwłaszcza na poszukiwa 
nie akuszerki, ale chodziło mu o to  ̂
by w oczach Magdaleny nie okazać 
się obojętnym. Przesilenie zbliżało 
się, a cierpienia stawały się tak  
strasznemi, że biedna kobieta nie 
zdołała zapanować nad sobą i zaczę-. 
ła  wydawać głośne jęki.

d. c. n.
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GAZÓW
Śmiercionośny płyn © zapachu musztardy.

Przed kilkudziesięciu laty paru u . 
eaoaych otrzymało w różnym czasie w 
swych laboratoriach pewien płyn. N s  
nadano mu oczywiście stosowną nazwę, 
sunowiadająeą jego składowi chemicz­
nemu. Niektórzy ze wspomnianych ba 
daczy zauważyli, że wpływa on trują- 
eo na skórę zwierząt. Około roku I860 
Guthrie podał również bardzo prosty 
sposób produkowania tego płynu. Lee* 
wkrótce przestano się nim interesować.

Minął długi szereg lat. Na ziemi ro* 
szalała nienotowana dotąd, wńelka świa  
towa wojna. Już po kilku miesiącach  
Niemcy wprowadzili okrutną broń 
gazy trujące. Koalicja była zaskoczo­
na. Natychmiast jednak wynaleziono 
maski przeciwgazowe i z czasem udos­
konalono je do tego stopnia, że środki 
ekdffliczBe stracimy dużo na swej w ar*- 
tości bojowej. W ojna przedłużała się, 
ciągnęła się  jakby w nieskończoność.

„ŻÓŁTY KRZYŻ".
W łipcu 1917 roku na niewielki od- 

einek frontu zachodniego w pobliżu 
miejscowości Ypres we Flandrji, po 
Uranio niemieckiej, zaczęto dostarczać 
Jętki tysięcy jakichś tajemniczych po­
cisków. Każdy z nieb miał na sobie 
znak żółtego krzyża. Po drugiej stronie 
frontu stali anglicy. W nocy z 12 na 13 
lipea aiemcy otworzyli huraganowy o. 
gień. Anglików literalnie zasypano gra 
dem pocisków, które podczas wybuchu 
rozsiewały dookoła siebie żółtawy piyn  
o charakterystycznym zapachu. B ył 
to zapach musztardy o odcienia jakby 
chrzanu, eeosnku, czy też palonej gu­
my.

W pierwszej chwili nie zwroeono na 
co uwagi. Ale dalsze skutki okazały się 
straszne. Już wieczorem tego samego 
dnia stwierdzono objawy eiężkiego za­
trucia u 3.000 anglików. Śmierć dotknę­
ła niewielu; większość miała ciężkie o- 
oa rżenia, część zaś chwilowo oślepła.

Poraź drugi koalicja była zaskocz©- 
ua. Pociski, które nie wybuchły, podda- 
Bo natychmiast szczegółowemu bada­
niu. Już po dwuch dniach anglicy wie 
dzieli dokładnie ich zawartość. B ył io  
właśnie płyn, ongiś wynaleziony przez 
Guthrie. Ze względu na zapach, ar.gli- 
L-y nazwali go „gazem musztardowym" 
francuzi ochrzcili go mianem „ ip e ­
ryt1' kn upamiętnienia miejscowości, w 
pobliżu której poraź pierwszy w h i. 
storji świata zjawił się na polu bitwy. 
Niemcy go znali jako „żółty krzyż".

rzadziej przewodu pokarmowego. N ie  
wszyscy ludzie są jednakowo wrażliwi 
na ip ery t Różnice pod tym  względem  
bywają duże. Ciekawą jeai rzeczą, te  
murzyni wykazują dość znaesną odpoę
B O SO .

JA K  DZIAŁA IPERYT?
Iperyt działa podstępnie. Pierwsae 

skutki zjaw iają się przeważnie po upły­
wie kilku godzin. Czas ton waha się 
w granicach od 1 do 21 godzin. Pray 
słabym stopniu zatrucia człowiek edczu 
w a jakby piasek w oczach, występuje 
łzawienie, przekrwienie śluzówek i e- 
ferzęk powiek. Dalej zjawia się lekki ka 
szcl, chrypka, zaczerwienianie i obrzęk 
porażonych ezęśei skóry, połączone nie 
kiedy ze slabem swędzeniem i bólem. 
To wszystko możs zupełnie ustąpić w 
ciągu kilku dni. Przy zatruciu silniej 
Bzem do powyższych objawów dołącza 
ją się inne, jak światło wstręt, skares 
powiek, szczekająey kaszel, utrata gło­
su, pęcherze na skórze. W tedy zwykle 
powstają wtórne zakażenia w postaci 
ropnych zapaleń skóry, płuc i  oczu. Ta 
ostatnie doprowadza do czasowej lub 
stałej ślepoty. W spomniane cierpienia 
toóczA się nieraz śmiercią.
WYŚCIG IPERYTOW Y W CZASIE 

W IELK IEJ WOJNY.
Iperyt odegrał olbrzymią rolę w 

dziejach ostatniej wojny. Ilość fabryk 
w Niemczech, wyrabiających wyłącznie 
ten płyn, podniosła się pod koniec woj­
ny z 12 do 72. Tylko niemiecki prze­
m ysł chemiczny potrafił opanować tak 
skomplikowany wyrób iperytu. Pod­
czas całej wojny Niemcy wyproduko. 
w ali 9.088 tonn tej trucizny. Używali 
go też masowo. Np. w ciągu jednego 
dnia 9 marca ISIS r. wypuścił! aż 
208090 pocisków, oznaczonych „żółtym

krzyżem". Już podczas pierwszego mie­
siąca stosowania iperytu straty angli­
ków przekroczyły ogólną liczbę eatrud- 
tyeh poprzednio przez wszystkie pozo­
stałe gazy, podczas całej »aś wojny 
przewyższały ją  ośmiokrotnie. Francu­
zi, anglicy i  amerykanie zmobilizowali 
wszystkie siły  celem opanowania pro­
dukcji iperytu. W ciągu pól roku wy­
siłk i nie dawały wyników. Dopiero w 
styczniu 1918 r. wynaleziono nowy, a 
w iele prostszy sposób produkcji, dają­
cy coprawda nieco gorszy jakościowo 
płyn. I wtedy rozpoczął się wyścig. Już 
w marcu 1918 r. francuzi w ystąpili z 
własnym iperytem, a pod koniec woj­
ny koalicja prześcignęła nawet niem . 
ców w tej produkcji. Brakło juz armat, 
nie pocisków. K to wic, czy fakt ten nie 
przeważył ostatecznie szali wielkiej 
wojny.

ROLA IPERYTU N IE SKOŃCZY­
ŁA SIE.

Przyszłość iperytu należy do wojny 
lotniczej. Poza jednym faktem zatru­
cia miejscowości pociskami arm atnie, 
mi Armcntieros w dniu 11 kwietnia  
1918 r., nie dotknął on ludności cyw il­
nej, a to dlatego, że lotnictwo nie stało 
wówczas na takim poziomic, na jakim  
stoi w chw ili obecnej. Dzisiejsze samolo 
ty będą m ogły zabrać ze sobą ogromne 
ilości tej trucizny i przedostać się do 
najodleglejszych zakątków wrogiego 
państwa. 1 będą zrzucały na spokojną 
ludność pociski, wypełnione iperytem  
łub rozpylały sam płyn. Przed nami 
staje widmo przyszłej wojny lotniezo- 
iperytowej. Słyszym y warkot niezliczo 
nej ilości samolotów, rozsiewających 
na nas cierpienia i śmierć w postaci 
drobnych kropelek płynu o zapachu 
musztardy.

Z życia podoficerów rezerwy
m Dąbrowie.

28 TYSIĘCY O FIA R
Tymczasem artyleria niemiecka nie 

milkła ani na chwilę. W ciągu pierw­
szych 16 dni wypuszczono około m iljona  
pocisków, zawierających około 25§€ 
tonn iperytu! Blisko 20.080 anglików u- 
było z szeregów zanim upłynęło 8 tygo 
żni, ponieważ maski przeciwgazowe 
chroniły tylko narządy oddechowe 1 
oczy', skóra zaś pozostawała bezbron. 
na.

Iperyt jest płynem, nie gazem. Z 
ustrojem człowieka jednak styka się 
przeważnie w postaci pary lab dro­
bniutkich, niewidocznych kropelek, za­
wieszonych jak m gła w powietrzu p© 
wybaehu pocisku. Dlatego często nazy­
wają go greem . Oczywiście, jeżeli zet- 
tnie się w stanie płynnym z człowie­
kiem, trujące jego działanie będzie e 
wiele silniejsze. Paruje w ilości mini­
malnej.

Z togo powodu przez dłuższy cza* 
snoże pozostawać na otwartych przest­
rzeniach, zatruwając każdego, ktoby się 
ośm ielił wstąpić na dany teren. Ulat­
nia się w ciągu 2 — S dni, gdy jest cie­
pła pogoda, podczas zimna w ciągu kil 
|ku lub kilkunastu dni, a nawet paru 
tygodni. Opisane wypadki, w których 
zatrueie występowało u osób pracują­
cych na roli w okolicy, ostrzeliwanej 
przed szeregiem miesięcy pociskami, z& 
Wierającemi iperyt. Już niesłychanie 
małe ilości płynu w powietrzu powodu 
ją zatrucie, które dotyczy najczęściej 
skóry, oczu i narządów oddechowych.

W  pięknie udekorow anej sali „Kuź­
nicy" w Dąbrow ie odbyła się podniosła 
uroczystość opłatkow a urządzona przez 
związek podoficerów rezerw y w D ąbro­
wie. Do zebranych przem ów ił prezes 
zw iązku L. D udziński ch arak te ry zu jąc  
całoroczną działalność te j ruchiw ej i 
sprężyście k ierow anej o rganizacji, oraz 
życząc, by czternaste  św ięta Bożego N a­
rodzenia, obchodzę w wyzwolonej oręż­
nym  w ysiłkiem  ojczyźnie, s ta ły  się na­
reszcie wstępem do jedności i  pokoju 
w szystkich łudzi dobrej doli na całej 
ziem iey polskiej.

Po ogólnem podzieleniu się opłat­
kiem , z pośród obecnych na  uroczysto­
ści przedstaw icieli w ładz i organizacyj 
m  .i. w ygłosili p iękne przem ów ienia pp.: 
J. Bcrbecka, poseł J . Konicocko, ław nik 
G. Lewicki i por. rez. Z. Nawara, któ­
rzy  zachęcali p o d o f i c e r ó w  rezerw y do 
dalszej o fiarnej d la  państw a i społe­
czeństw a p racy  i życzyli im owocnej 
działalności w roku  bieżącym. Gorące - 
m i oklaskam i p rzy ję to  także odczytanie

p ism a ks. proboszcza M azurkiewicza, 
s ta ro sty  E ox y, pul. R arogiew ieza, p re ­
zesa zarządu głównego zw iązku J a k u ­
bowskiego, naczelnika s traży  ognio­
wych K aliszka  i w ielu innych. W  da l­
szym ciągu wszyscy goście i członkowie 
związku podpisali adres hołdowniczy do 
ks. bisk. Band orskiego w W ilnie z o- 
kazji 25-ciolecia święceń biskupich tego 
złotoustego p ro roka niepodległości P o l­
ski i duchowego przew odnika'żołnierzy.

B urza oklasków  p rzypad ła  znanym  
Zagłębiu p. Gawłowi za b raw urow ą g rę  
na h arm o n ijk ach  ustnych  i na  pile, a 
p. B. M atyjOy,i "i Boi. Zagórskiem u za 
solowe popisy  śpiewacze.

W reszcie z całością uroczystości do­
skonale harm onizow ały  s ta ran n ie  i z 
poozuciem sm aku ozdobione choinka i 
szopka.

Po op łatku  odbyła się zabaw a taneoz 
na, k tó ra  trw a ła  do białego rana.

W zorowo zorganizow any opłatek  na  
długo pozostanie w m iłej pam ięci jego 
licznych uczestników.

S it  5

eera  rezerw y w życiu społecznem".
W ejście n a  odczyt bezpłatne. Podo­

ficerow ie i st. szeregow i m ile w idziani. 
Równocześnie zarząd  przypom ina, iż 
w  każdą sobotę o godz. 19-ej odbyw ają 
się w ykłady  i  ćw iczenia w edług p ro g ra ­
m u  P W . n a  rok  1932.

 o--------
B A L  AKADEM ICKI W DĄBROW IE.

Przypom inam y, że dziś, d n ia  5 bm. 
w salach R esu rsy  w Dąbrow ie, s ta ra ­
n ie  zespołu sen jorów  akadem ickiego k lu  
b u  p racy  społecznej, odbędzie się uroz­
m aicona lieznem i niespodziankam i za­
baw a akadem icka.

M iędzy innem i, w p rog ram ie  w ybór 
królow ej balu. Dochód przeznaczony 
je s t n a  fundusz s ty p en d ja ln y  d la  nie­
zam ożnych akadem ików  i  15 proc. na  
cele k om ite tu  do sp raw  bezrobocia.

K om itet zabaw y prosi sw ych sym ­
patyków , koleżanki i  kolegów o ia k n a j-  
liozniejsze przybycie.

(d) Ś m ierte lny  upadek  z wozu. Oneg- 
da j w ydarzy ł się n iezw ykły w ypadek, 
w czasie k tórego  poniósł śm ierć 38-let- 
n i W . B arg ie l, m ieszkaniec wsi U je j-
B e e - - ,  „  i  VM ianow icie B a rg ie i spad ł z wozu tak - 
nieszczęśliwie, że uderzy ł głow ą o ka-. 
m ień, co spowodowało natychm iastow ą 
śm ierć. W edług zeznań naocznych świad 
ków trag icznego  w ypadku, to B arg ie l 
by ł p ijan y . _ . . , .

Zwłoki przewieziono do kostnicy 
szp ita la  św. B arb ary .

 o--------
Z Zawiercia.

(z) W ęgiel dla bezrobotnych. W  n a j ­
bliższych dniach  nadejdzie do Z aw ier­
cia i  zostanie rozdzielony w ęgiel dla 
bezrobotnych.

(z) Sm utne następstw a kradzieży 
węgla. M ieszkaniec domu przy  ul. P ia ­
skowej 8, B ruderb rod  M a rja n %.w ybrał 
się na  kradzież w ęgla z wagonów kole­
jow ych. U ciekając przed goniącym  go 
w artow nikiem , po tkną ł się ta k  nieszczę 
śliwie, że złam ał nogę. Odwieziony zo­
s ta ł do szp ita la  k asy  chorych, gdzie po­
zostaje na ku rac ji.

(z) K rew ki m ałżonek. Pom iędzy m ał­
żonkam i N ow akow skim i (M arszałkow ­
ska 31) często w y n ik a ły  sprzeczki na  
tle  chorobliw ej zazdrości. O statn io  No­
w akowski, posądzając znowu żonę o 
w iarolom stw o, pobił ją  i pokłuł nożem. 
N ow akow ską przewieziono do szpitaia.

(z) Śm iała kradzież. W  ubieg łą  sobo 
tę  w południe na  u licy  P om orsk iej m ia ­
ła m iejsce śm iała  kradzież. Do fu rg o n u  
rozwożącego pieczywo, w chw ili gdy 
woźnica J a n  L eśniak  znosił clileb do 
pobliskiego sklepu, podbiegło jak ichś 
dwuch mężczyzn, k tó rzy  sk rad li 17 bo­
chenków chleba i 15 klg. bułek i zbie­
gli. Z aalarm ow any przęg przechodniów  
L eśniak, w ybiegłszy ze sklepu w jed ­
nym  z uciekających  poznał J u l ia n a  
Głowackiego, zam. p rzy  ul. Senato rsk ie j.

(z) R ep e rtu a r kin. K ino „A rlek in"— 
(daw niej „Uciecha") „Porucznik  A r­
m and".

(c) U jęcie przem ytn ika. Poszukiw any 
od dłuższego czasu przez władze polieyj 
ne Zagłębia i G. Śląska Szymon M okr- 
aki, Czeladź, ul. B ytom ska, celem odsie­
dzenia k a ry  w ięzienia za przem yt to­
w arów  z Niemiec, został onegdaj przez 
policję czeladzką u ję ty  w m ieszkaniu 
Ja n a  Śeinbali, Czeladź, ul. B ytom , 
ska 97.

P o lie ja  w czasie przeprow adzonej re ­
w izji u jaw n iła  27 kg. rodzynków, poeho 
dząeyeh z przem yta.

M okrski odstaw iony zostały do Be(rM 
na, celem odsiedzenia 92 dni k a ry  w ię­
zienia, na tom iast Śeiubałę oddano da 
dyspozycji urzędu celnego w Sosnowcu.

—  o  —

Z Dabrowr,
(d) Leczenie g ruźlicy  u  dzieci. Ju tro  

o godz. 7.30 wlecz, w lokalu_ lektorynm  
m iejsk iej czytelni publicznej w D ąbro­
wie, dr. S tarkiew icz w ygłosi pogadan­
kę na tem at „Leczenie g ruźlicy  u dzie­
ci".

(d) Ze zw iązku podoficerów' rezerw y 
w Ząbkowicach. Zarząd koła w Ząbko­
w icach zaw iadam ia swych członków, że 
w środę dn ia  6 bm. o godzinie 14-ej, w 
lokalu  w łasnym , w Ząbkowicach, odbę­
dzie sig nadzw yczajne zebranie ogólne 
członków. Ze względu na  nader ważne 
sp raw y obecność w szystkich członków 
obowiązkowa.

(d) U k rad li m u 290 zł. W ładysław  
C adrzyński zam eldow ał w kom isarja - 
®io policji, że dn ia  31 ub. m. wieczorem, 
w raca jąc  z B ędzina do D ąbrow y zatrzy  
m ai się obok jednego z R yb ików  kopal­
n ianych , przyezem  w ypił z za trudn iony  
m i tam  robotn ikam i pew ną zaw artość 
wódki. Po jak im ś cza«de stw ierdził, ze 
skradziono m u z kieszeni 209 zł.

(d) Z arząd  związku podoficerów re- 
eerw y w Zagórzu zaw iadam ia, ze dm a 
5 bm. o godz. 18.30 w lokalu  w łasnym  
będzie w ygłoszony odczyt przez p. s u  
Now ocienia, n a  tem at: „Ro.a poaoii-

7t Olkusza.
TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIECK A  

POD ŻARNOWCEM.
W  Nowy Rok miał miejsce tra ­

giczny wypadek we wsi Dziadów ki 
Mat -śzyckie, gminy Żarnowiec w 
mieszkaniu gospodarza, Jan a  Jaro  
sińskiego. Żona Jarosińskiego napa 
lila w żelaznym piecu, postawiła na 
n im garnek z wodą i  wyszła do są­
siadów. Za chwilę do uszu je j dobie 
giy przeraźliwe krzyki dzieci, pozo­
stawionych bez opieki w domu.

Gdy przybiegła do mieszkania o- 
czom jej przedstawił się okropny wi 
dok.

Rozpalony piec przewrócił się i 
przykrył prawie całe ciało 5 letniego 
jej syna, Ireneusza.

Chłopczyk w kilka godzin zmarł 
w męczarniach.------- o-------

(ol) O płatek. Związek podoficerów re  
zerw y w O lkuszu u rządził w ubieg łą  
sobotę tra d y c y jn y  opłatek, ua k tó ry m  
by li obecni rów nież prezesi pokrew nych 
o rgan izacy j, t j .  zw iązku b. wojskowych, 
.związku oficerów  rezerw y itp.

(ol) K u rsy  obrony przeciw gazow ej. 
W  dn iu  8 bm. w obecności s ta ro s ty  ?. 
p rzedstaw icieli różnych o rgan izacy j ol­
kuskich , został o tw arty  pierw szy k u rs  
in s tru k to rsk i I I  k a te g o rji obrony prz® 
eiwgazowaj przy  pow iatow ym  kom ite­
cie L O P P . w Olkuszu.

K u rsy  rozpoczynają sie 7 bm .^ w 
szkole powszechnej nr. 1 (o godz. 7-ej 
wiecz.). W ykładow cam i na ku rsach  bę­
dą: in spek to r wojewódzki, k o t. K otu- 
lewicz i  K ielc, lekarz  pow iatow y dr. 
J . Zakrzew ski, prof. B oder i  in s tru k ­
to r  p. W. K ubi czek.



Sensacyjna kradzież tajnych 
dokumentów

U śp io n a  w  p o c ią g u . . .~ 1 0 0 0  zł. z a m ia s t  teczk i. . . .

Historia o dwojgu Imiennikach
i braku torai towarzyskich.

„Dzień dobry'* donosi, że w po- 
feiągu zdążającym z Katowic do Kra 
kowa. dokonano wśród niezwykle ta 
jjemmczycli okoliczności kradzieży 
teczki z  tajnym i aktami niemieckie­
go generalnego konsulatu iv Kato­

wicach
Według uzyskanych informacyj 

pprawa ta miała wręcz sensacyjny 
przebieg.

Ouegdaj, gdy 'panna S. po w yj­
ściu z gmachu konsulatu przy ulicy 
Sokolskiej w  Katowicach skierowa­
na się w stronę dworca kolejowego, 
aby pojechać do Krakowa, zauważy 
la, że jest śledzona przez 
2 wytwornie u bt any cli mężczyzn. 
ileden z nich miał na głowie czap­
kę studencką korporaneką, drugi 
zaś paradował w  eleganckiem fu- 
itrze.. Kie namyślając się ani przez 
chwilę panna S. wskoczyła do tak­
sówki. tracąc ich cbu z oczu. Po przy 
byciu na dworze ; zajęła miejsce 

iv przedziale II klasy 
w pociągu do Krakowa.

Jakież było jej zdziwienie, kiedy 
.aa dworcu w Szopienicach, oddalo­
nych od Katowic o 7 ldm. ujrzała 
)bu panów, wch .dzących do pocią­
gu krakowskiego, W pewnej chwili 
obaj weszli do przedziału, zajmowa­
nego przez pannę. S. i przestawiw­
szy się jej odbywali dalszą drogę 
wspólnie z nią, przesadzając się w  
uprzejmościach dla towarzyszki po­
dróży.

Panna S. 
po często wa n i  papierosa m i 

przez przygodnych znajomych, u- 
inęła, a gdy przebudziła się przed 
Krakowem, zauważyła brak swo­
jej teczki, zawierającej dokumenty 
poufnej treści. Na miejscu skradzio 
hej teczki znalazła ku swemu zdu­
mieniu kopertę, zawierającą

dwa banknoty 500-zlotowe
Zawiadomiona o tej tajemniczej 

kradzieży policja wszczęła energicz­
ne dochodzenie. Okazało się, że obaj 
towarzysze podróży panny S. są od- 
d a wn a poszukiwanym i

..asami11 komunistycznymi,

im o n N F  o g ł o s z e n i a

zagrabionej teczk; nie udało się jed­
nak odnaleźć.

Aresztowani komuniści odmar 
wiają wszelkich zeznań.

Zycie g o sp o d a rcze .
G IEŁDA .

W arszaw a, 4. 1.
W arszaw a — Doi. — 8.90.
Nowy J o rk  czek. 9.921 kabel 8.927 
Londyn - 30.40 — 30.35.
P a ry ż  — 35.05.
P ra g a  - - 26.41 i pół.
S zw ajcaria  174.20 
H o land ja  358.70.
B erlin  — 211.80.
Doi. W ar, pr. obrot. 8 90 tranz . 

Tendencja n iejednolita .
POŻYCZKI T AKCJE.

W arszaw a, 4. 1.
(Bank P o lsk i 105.10 
Pow. B ank K redy tow y 100.00 

Ten de n e ja  u trzym ana .
3 proc. Poż. Budowl. zł. 31.25—31.75

— 31.50
4 proc. Poż. Inw est. zł. 80.50 — 80.00

ser S6.75
* proc Poż. D olarow a zł. 42.00 — 42.25
4 i pół Ziem. K red y t zł. 42.00 — 42.50
5 proc. Poż. K onw er. zł. 37.75
7 proc. Poż. S tab ilizacy jn a  50.00

— 52.75 — 51.00
10 proc Poż. K olejow a zł. 100.00 

T endencja mocniejszo.

F URGQN kryty w ^dobrym  
sprzedam. Wiadomość: tek 8_85

r  Co łączyło p. Aleksandrę R. 
krawcową z zawodu z niejakim p . 
Aleksandrem M. (nigdzie niemeluo-
wanym)

nie wiemy.
Być może, że była to zwykła

KINO

„a r r
Dąbrowa Górn.. 
u! Sobieskiego 6,

Od poniedziałku 4 stycznia 1982 r.  i dni n a s t ę p n e  
W ielki polski f i lm  morski realizacji K. M c g lic k ie g o  pod t y t o

STRASZNA NOC
w rolach głów nych- ZORIKA SZYMAŃSKA i Adam Brodzisz
Motyw przewodni w wykonaniu Marji Modzelewskiej. Ilu­
stracja muzyczna Tadeusza Górzyńskiego. P ieśń m a r y n a r z y  

w wykonaniu Chóru Dana.

NOWE W RZENIE W IND JACH.

*

Po ukończeniu obrad okrągłego stołu w Londynie, które dla sprawy indyj­
skiej nie przyniosły żadnych rezultatów, ludność Indyj poczyna sio na nowo 
burzyć i wykazywać coraz bardziej wrogą postawo przeciwko Anglikom. 
Gandhi, który został ouegdaj aresztowany, nawołuje do biernego oporu. Po­
mimo to w północnych Indjaeh powstała t. zw. „Czerwona arinja“, która liczy  
209 tys. łudzi. Arm ją tą dowodzi widoczny na ilustracji (x) Abdul Ghaffar 

Khan, który głosi wojnę z anglkami.

KINO

ZAGŁĘBIE
d aw n ie j 

K ino-T eatr „U dzia łow y”

Dziś!

,Legjon Potępieńców
N a d p ro g r a m  K om edie  i T ygod n ik

Na scen ie D u e t  e k s c e n t r y c z n o  o p e r e t k o w y  
w nowym 
programieIw a s i jo w -W o ro n c e w ic z  w nowym

Wkrótce: „ U Ł A N I . .  ULANI..."
P O G O R Z E L S K A ,  W a l t e r ,  K r u k o w s k i  i D y m s z a .

Kino-Teatr

„PAŁACE”

O d  w t o r k u  5-go  s ty c z n i a  r., b .

Rozkosze niebezpieczeństwa
W roli g ł ó w n e j  król ś m i e c h u  HAROLD LLOYD.

Kupno i sprzedaż.

K U PIE  okazyjnie 30 krzeseł i 15 stoli 
ków. Wiadomość: ..Exm~es“ Dąbrowa. 
£  POWODU zmiany stosunków rodzin 
nych sprzedam zaraz sklep spożywczy 
z trafiką, z towarem lub bez. Wiado- 
mość w administracji „Expresu“. 
SZCZENIAKA wilka lub dobermana

npie. Zgłoszenia: tel 8-88. ______ ■
stanie 
Sosno-

N a d p r o g r a m !  Całkowita Zlłliana program u. A tr a k c j a !

TRIO ADOLFINI w  w yk on an iu  
cudownych dzieci 4-ro I 6 cio le tn ie j ADOLFINI 

G. BAJG080 w ir tu o z  na organkach.  DUD MILANOS numer «alonowo-akrobat.

NIE E Ą S Ź C iE  LEKK O M Y ŚLN I II
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 11 

PAMIĘTAJCIE, ŻK PREZERW ATYW Y
' „ P R iM E R O S ”

mają jui ustaloną opinję, jako z najlepszych  
na: ep sze .

SPRZEDAM  otomaną, kozetką, mate­
race. Sosnowiec, K ołłątaja 10, oficyna  
I l .g ie  piętro.
ai r w n      n w — m n w n m i i  i i i r n—ii ' - —

Wydawca: Helena Monsiorska.

O G Ł O S Z E N IE .
Syndyk Tymczasowy m asy upadłości Stanisława _ Mandata, Stanisław  

Kempa, na inoey art 514 K. H. podaje do wiadomości, że w dniu .14 stycznia  
r. b. o godz. 12 w południe w gmachu Sądu Okrągowego Wyda. HandL w So­
snowcu, wyznaczone zostało ogólne zebranie wszystkich w ierzycieli których 
należności przyjąto do masy, celem wysłuchania sprawozdania Syndyka 
Tymczasowego, jako też zawarcia układu z upadłym Stanisławem  Mandatem.

W razie niedojścia układu do skutku, wtedy wierzyciele w m ysi art. 527 
K. H. zawrą kontrakt związkowy i dokonają wyboru Syndyka Ostatecznego, 
który przeprowadzi sprzedaż ruchomego i nieruchomego majątku upadłego.

Syndyk Tymezasowy m asy upadłości 
(—) STNISŁAW  K E M PA

znajomość towarzyska, 
być może, że w grę wchodziły u- 
czucia głębsze, juk wzajemna przy­
jaźń i sympafja..

Powtarzamy — nie wiemy tego.-
Unikamy zawsze wtrącania się 

w szczegóły czyjegoś
pryw atnego życia.

Rzucając jednak zasłonę na sto­
sunek wzajemny wyżej wymienio­
nych, musimy z całą stanowczością 
napiętnować postępek p.Aleksmidra^ 
który nietylko do wiódł, że nie zna 
form towarzyskich, ale brzydko się 
odwdzięczył za

staropolską gościnność 
swej nnienniczki.

P. Aleksander przyszedł do p. 
Aleksandry z wizytą przedwczoraj 
wieczorem, a wyszedł wczoraj rano.

Przepisy towarzyskie twierdzą, 
że wizyta nie możo trwać dłużej, 
niżeli

dwie godziny.
Tu więc jest

pierw sze uchybienie 
p. Aleksandra. Ale to jeszcze nie 
wszystko.

Oto w jakiś czas po jego wyj­
ściu, p. Aleksandra, zaglądając do 
swojej komody stwierdziła brak

300 zł., pierścionka i zegarka.
Zapłakana, pobiegła do lcomiaa- 

rjatu i oskarżyła o
kradzież 

tych przedmiotów p. M.
Czy to ładnie p. MJJ Pierścionek 

— no jeszcze, jeszcze! Ale forsa! 
Fe !...

Gotowi jeszcze teraz pana 
zameldować.

A le gdziel W pace...

POSADY 1 PHACE.

POTRZEBNY wykwalifikowany kore­
petytor do przygotowania do 6 klasy 
gimnazjum. Libennan, Targowa 18. 
POTRZEBNA służąca z dobrem goto-
waniem. Będzin, Rynek 7.______________
POTRZEBNE panio do żywej reklamy 
z ładnemi lokami. Katowice, Kościusz­
ki 26, biuro Tsehakert, 5 i 7 godz. 15 
— 18-ej.
POTRZEBNY kelner i  bufetowa. Zgła­
szać sie osobiście: Bądzin, Modrzejow- 
ska 63. Restauracja „Podhalanka". 
POTRZEBNI domokrążcy na pensje i 
prowizje Zgłoszenia do 10 b. m. „Toin- 
sanr\  Mysłowice, Piaskowa 48.

Bą-POTRŻFiBN A  mauiciirzystba.
dzińska 87. K ucharsk i.________________
OSOBA młoda znająca pracą domową i 
gotowanie, szuka zająeia od zaraz, 
umią także zająć sie samodzielnie do­
mem u jednej lub dwóch osób. Łaska­
we zgłoszenia podać do „Expresu Za_ 
głąbią" pod „Zaraz".

ODNAJMĘ pokój gabinet mąski, wszel 
kie wygody centralne ogrzewanie. Tea­
tralna 1. miesz. 20. telefon 610.

Zgubione dokumenty.

GAWLIK BOLESŁAW  zgubił leg ity . 
mac ją zasiłkową, wyd. przez P. Pracy
Sosnowiec. ________
BACHQW SKA M ARJA zgubiła dow<kl
osobisty, wydany w Bądzinie, ksią­
żeczką kasy chorych, wydaną w  So- 
snowcu.
W ŁADYSŁAW  GRZYB zgubił portfel,
zawierający dowód osobisty w y d a n y  w
Sosnowcu i różne dokumenty.______
CICHY TOMASZ zgubił książką K a­
sy Chorych wydaną przez kop. „Sa_- 
turn“.

H U T ”-  R Ó Ż N E .  1 1 1 1

POSZUKUJEM Y wspólnika z gotówką 
2 tysiące złotych do fabryki, której, ar„ 
tykuł ma zbyt zapewniony. W iadomość
„Expres“, Dąbrowa.___________________
POTOGRAFJE do wszelkich dowodów, 
wykonywa zakład fotograficzny. Strze­
mieszyce, Warszawska 100 naprzeciw
kina.     _
ODDAM chłopczyka 2 miesięcznego 
chrzczonego na własność. Sosnowiec, 
Feliksa Perlą Nr. 5 u Lipki.
ZA długi mąża mojego Edwarda nie 
odpowiadam i takowych płaciła nie bą-
dę. Otylja Sroka, Grochowa 15. _
CHOROBY serca, żołądka, reumatyzm, 
astma. Lecznica ,.Salus“ Dr. Kupczyka, 
Kraków, Szujskiego.

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J4. Redaktor odp.: Józef Oskóiskl


